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Řeđakcya, Administracya 
i DroKarnia: 


Lwów, ulica Sokoła 1. 4. 
Adres dla telcgr.: „Sera* Lwów. 


Telefon RedaKcył Nr. 155. 
Telefon Administracyi 1251. 


wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-fej rano I o godzinie 2 popołudniu („Gazeta Wieczorna”). 


Ceny prenumeraty: 
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy. 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie. 2 K 50h. | z dwukrotną 3 K — h. 
kwartalnie . 7 „SO ,„ | wysyłką . . 3 p—s | 
rocznie . . =» -3 = a 


W Niemczech miesięcznie e... $K=h 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 „ — , 


pocztową 


Ceny ogłoszefi: Za wiersz jadnoszpaltowy petitowy 
łub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
fitowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nskroiogia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prowincyi 8 hal. 


Nr. 635. 


Lwów, czwartek 18. kwietnia 1912. 


Rok IL 


Zaćmienie słońca. 


„Titanic“ na dnie oceanu. — Dymisya hr. Khuena. 
Arc. Karol Franciszek w Kołomyi. 


Przed sesyą wiosenną. 


Co mówi prezydent ministrów. 


Sełnogród. (Tel. wł.). Na zgromadzeniu 
ludowego Związku niemieckich postępowców, 
wygłosił wczoraj prezydent Izby Sylwester mowę 
na temat stosunków w parlamencie. 

Dr. Sylwester wskazywał na to, że obecnie 
zapanował w parlamencie spokój ; dalsze ukształ- 
towanie się stosunków zależy jednak w pierw- 
szym rzędzie od przebiegu przesilenia węgier- 
skiego, następnie od obrotu, jaki weźmie kwe- 
stya chorwacka. 

Parlament chce pracować a zwarta wię- 
kszość prędzej czy później musi być utworzoną. 
W każdym razie Izba musi w ciągu sesyi letniej 
uchwalić budżet. 

Nastrój jest względnie korzystny wobec 
tego, że ugoda czesko-niemiecka znacznie po- 
stępuje naprzód. Natomiast sprawa chorwacka 
bardzo komplikuje sytuacyę, | 
dniowo-słowiańscy grożą demonstracyami przeciw 
Węgrom. 


Premier u cesarza, 
Wiedeń. (Tel. wi.). Wczoraj rano był hr. 


Stürgkh na posłuchaniu u cesarza. Zajmowano 
się na niem głównie sprawami zbliżającej się 


sesyi parlamentarne ; premier przedlożył sprawo- | 


zdanie o programie rządu na najbliższe tygodnie. 


Pragmatyka urzędnicza. 


Wiedeń. (TBK). Komisya dla spraw fun- 
kcyonaryuszów państwowych obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu nad pragmatyką służbową. Naj- 
pierw ożywioną dyskusyę wywołało oświadczenie 
referentów, że wobec uchwalonych zmian złożą 
referaty. Generalnym referentem całego przedło- 
żenia wybrano p. Czecha. Przy § 87. oświad- 
czył radca ministeryalny Alexy, że rząd sprzeci- 
wił się wszelkiemu ograniczaniu prawa przeno- 
szenia urzędników. Paragraf ten przyjęto bez 
zmiany. 

Przy paragrafie 853, o przeniesieniu urzędni- 
ków uchwalono pod pewnymi warunkami przy- 
znać  przeniesionemu: urzędnikowi koszta 
przeniesienia. 


bo posłowie połu- | 


piastowania mandatu dawano 


urlop z wstrzymaniem płacy. 


i Przy § 88 przyjęto następujący dodatek: 
| „Awans boza turą podczas trwania mandatu jest 
| wykluczony”. 

i $ 207 w sprawie służby państwowej przy- 
|jęto w następującem brzmieniu: „Po 


jednoro- 
cznej zadowalającej służbie, sługa prowizoryczny 
ma otrzymać posadę definitywną”. 


Ô nowelę górniczą. 


| Wiedeń. (TBK). Komisya gospodarcza po 
przemowach ref. Zarańskiego i korreferenta 
Diamanda odrzuciła wniosek Giinthera o 
przejście do porządku nad nowelą górniczą. Na 
wniosek Kolischera uchwalnono przejść do 
dyskusyi szczegółowej. Rozwinęły się ożywione 
rozprawy nad wnioskami Zarańskiego i Diaman- 
da; kilkakrotnie przemawiał szef sekcyi Homann. 
l 


j 
| 


| Po dymisyi tr. Khuena. 


! Powody dymisyi. — Losy delegacyi. — 
Nowy rząd. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Khuen Heder- 
vary był wczoraj na posłuchaniu u cesarza i 
przedłożył dymisyę gabinetu, która została 
jprzyjęta. 
i Dymisya hr. Khuena miała, jak wianomo, 
dwa powody: zdecydowaną niechęć partyi rzą- 
dowej do ministra Auffenberga, a więc i niepe- 
wne losy sesyi sesyi delegacyjnej, z drugiej stro- 
ny niechęć pewnej grupy partyi pracy do samego 
i premiera, któremu, zresztą nie bez słuszności, 
zarzucano brak zdecydowanego postępowania 


| 
] 


jwobec Opozycyi. W ten to sposób przyszło mię- | 


(dzy partyą rządową a premierem do nieporozu- 
|mienia. Należy też podkreślić, że agresywność 


taktyki partyi opozycyjnej miała swe Źródło tak- | 


że i w osobie premiera, tak, że musiala wyjść 
ina pierwszy plan rozważań kwestya. czy też po- 


| dowego. Odrzucono dodatek Koroseca, aby urzę- |cyjnej przed końcem miesiąca dla uchwalenia 
| dnikowi podcz. 


iprowizoryum, a to dlatego, by uniknąć stanu 
rex lex. 
| Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach austryackiego 
rządu istnieją usiłowania, by zwołać delegacye 
na krótką sesyę jeszcze w kwietniu, w najgorszym 
razie zaś staranoby się stan ex lex ograniczyć 
do minimum, t. zn. delegacye już w połowie maja 
zebrałyby się na pelne narady. 
| Budapeszt. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
|rozeszła się pogłoska, że min. Lukacs został po- 
|wołany do cesarza na posłuchanie. Otóż jest to 
| wiadomość przedwczesna, cesarz przyjmie wprzód 
kilku polityków węgierskich. Lukacs, jako pre- 
mier, oprze się wyłącznie na narodowej partyi 
pracy. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Jak się dowiaduję, 
nowy rząd węgierski przywróci natychmiast k o n- 
stytucyę w Chorwacyi; komisarz Cuvaj 
ustąpi i nowy ban będzie zamianowany. 


Dyskusya chorwacka w Sejmie. 


Budapeszt. (TBK.). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Sejmu p. Pejacsevics oświadczył 
| imieniem Chorwatów, iż stoją niewzruszenie na 
i stanowisku ugody i potępiają dążności separacyj- 
ne. Smutny fakt zawieszenia konstytucyi w Chor- 
wacyi nie przyczyni się wcale do sanacyi sto- 
sunków w tym kraju. Mowca wyraził nadzieję, 
że stan wyjątkowy w Chorwacyi będzie wkrótce 
cofnięty. 

P. Popovic oświadczył imieniem mniej- 
szości chorwackiej, że zamianowanie komisarza 
królewskiego było złamaniem konstytucyi, tem- 
bardziej, że do tego nie było powodu. Odpowie- 
dzialność za to spada na hr. Khuena. 

Posłowie z partyi pracy przerywali mowę 
Popovica ustawicznie burzliwymi protestami, a 
prezydent odparł wyrażenie się jego: „delegacya 
chorwacka”. 


Solidarność Południa. 


Wiedeń. (TBK.) Wczoraj wieczorem odbyła 
| się narada posłów południowo-słowiańskich w spra- 


| 


‘rozumienie w sprawach rzeczowych nie byłoby z| wje zajść w Chorwacyi. W klubie posłów dalma- 
jopozycyą możliwsze, gdyby zmieniono osobę naj ckich wyrażono jednomyślnie zapatrywanie, że 
stanowisku szefa rządu. : dopóki stan wyjątkowy trwać będzie w Chorwa- 

Hr. Khuen rozumiał dobrze sytuacyę i dla: | cyż, należy zastosować najostrzejsze środki 
|tego ustąpił. Bezpośredniem następstwem tegolwalki w ciałach reprezentacyjnych. Ostatecznej 


Paragraf o urlopach urzędników na czas zwrotu w przesileniu jest konieczność odro-|uchwały nie powzięto, gdyż postanowiono czekać 
stavania się o mandat poselski i podczas piasto- czenia dełegacyi, jakkolwiek rozważany| ną uchwałę klubu słoweńsko-chorwast*uso. 
wania mandaii uchwalono w myši projektu rzą: jest far projekt „wołania „dwudniówki” delega. ' 


||| ARE m 


_ Sir. 24 


Cesarz austryacKi do cara. 


Berlin. (Tel. wł.), Wiedeński korespondent 
„Łokalanzeigera* donosi, że ambasador austrya- 
cki w Petersburgu przyjęty został przez cesarza 
Franciszka Józeła na audyencyi, poczem poje- 
chał do Petersburga z odręcznem pismem 
cęsarskiem wystosowanem do cara, 
a mającem na celu usunięcie nieporozumień, 
które od czasu aneksyi Bośni i Hercegowiny za- 
panowaly między Rosyą a Austro-Węgrami. 


Po kroku mocarstw. 


Stanowisko prasy tureckiej, 


Konstantynopol. (TBK.). Dzienniki oma- 
wiają żywo krok mocarstw, uznając jego przyja- 
zny charakter; wyrażają mniemanie, że pokój 
może być zawarty tylke na podsta- 
wie cofnięcia dekretu aneksyjnego, 
wydanego przez Włochy. Słychać, że odpowiedź 
oficyalna na notę tę nastąpi za tydzień, spodzie- 
wają się jednak wyjaśnienia sytuacyi już dziś po 
wygłoszeniu mowy tronowej. 


Odpowiedź Turcyi. 


Konstantynopol. (TBK.). Rada ministrów 
obradowała wczoraj nad odpowiedzią na noię 
mocarstw. Jak słychać, Porta odpowie, że goto- 
wa jest przyznać Włochom korzyści ekono- 
miczne w Trypoiitanii, nie zgodzi się atoii 
pod żadnym warunkiem na uznanie aneksyi 
tego kraju. 


Z pola walki, 


Konstantynopol. (TBK.) Minister wojny 
otrzymał od komendanta Trypolisu następującą 
depeszę: Nieprzyjaciel wylądował 12 b. m. na 


wschodzie oe Dnaru. Według depeszy z 15 bm.;na wieczny wstyd i hańbę. Dnia wczorajszego 


ci, którzy wylądowali, w znaczniejszej części po- 
wrócili znów na pokład okrętów wojennych. 


Oddziały nieprzyjacielskie pojawiły się koło Bu-| wało na skandal niebieski. Jakżeż tu przykrywać 
kemesz i obsadziły półwysep Krua przez konnicę. | go chmurami, skoro i bez nich, naprzód już „pu- 


Olbrzymia trumna 
na dnie morza. 


Ocaleni. 


«<ondyn. (TBK.). Do „Daily News“ dono- 
szą z Nowego Jorku: Według tutejszych obli- 
czeń liczba załogi łodzi okrętowych okrętu „Ti- 
tanica“ wynosi 270 ludzi, z czego wynika, że 
tylko 598 podróżnych zostało ocalonych. Poczta 
oznajmia, że na okręcie „Titanica“ zginęło 7 mi- 
lionów listów. 

Londyn. (Tel. wł.). Według ostatnich obli- 
czeń na „Titanicu“ bylo 1455 podróżnych i 933 
załogi. Z uratowanych 868 agnoskowano dotąd 
315 osób. 


W oczekiwaniu wieści. 


Nowy Jork. (TBK.). Okręt 
jest połączony telegraficznie z Sable Island i na- 
łeży wkrótce spodziewać się szczegółów o kata- 
strofie. 


Gdzie jest „Carpathia“? 


Nowy Jork. (TBK). Na „Carpathii* urato- 
wanych ma być 79 mężczyzn(?), 233 kobiet i 16 
dzieci. Przypuszczają, iż między ocalonymi jest 
tylko 100 marynarzy, resztę ocalonych stanowią 
kobiety i dzieci. 

Kapitan statku „Ułtia”, 
wtorek popołudniu, opowiada, że widział na 
miejscu katastrofy małe łodzie rybackie. Może 
więc jacyś podróżni ocaleni zostali przez ryba- 
ków. 

Nowy Jork. (TBK). Dyrekcya „White Star” 
otrzymała następującą depeszę z „Carpathii“. 
„Carpathia“ 596 mil od Nowego Jorku, wtorek 
godz. 11 w nocy. Wszyscy są zdrowi. 


Depesza 2 „Carpathii*. — 2000 zato- 
pionych. 

Nowy Jork. (TBK.) „Evening World“ i 
„Evening Sun“ 
nadaną telegrafem Marconiego w Campertown w 
Nowej Szkocyi o godz. 8 m. 30 rane: Uzyska- 


który przybył we 


jupo okazyę do przeglądania tajemnic prze- 


„Carpathia* 


ogłaszają następującą depeszę, | 


_ „Gazeta Poranna" z dnia 18. kwietnia 1912. Nr. 635. 


liśmy właśnie połączenie z „Carpathią* za po-|że nieubezpiecza się na wypadek podróży, bo 
mocą statku „Frankonia“. Możemy urzędownie |śmierć czeka go na lądzie. Przed śmiercią bę- 
oświadczyć, że statek „Titanic“ rozbity|dzie dwa razy uwięziony, a później tłum na uli- 
został przez olbrzymią górę lo-|cach Londynu go zabije. Otóż zabobon ten nie 
dową. Przeszło 2000 osób zginęło, a 700|sprawdził się i Steada spotkał los inny. 

uratowanych, wśród nich przeważnię kobiety i 


dzieci, znajduje się na pokiadzie „Carpathii". 
| Znowu Katastrofa oKrętowa! 


| 
Zabobon Steada. Reikjavik. (TBK.). Francuski parowiec „Sti- 
Londyn. (Tel. wł.). Wilhelm Ste ad, któ« |ves" zderzy! się w sobotę w nocy z małym pa- 
ry padł ofiarą katastrofy, wierzył bardzo w s |gowcem islandzkim. „Stives* przybył tu wraz 
sla i zabobony. Przed dwoma laty oświadczył z częścią załogi okrętu islandzkiego. Co się stało 
| korespondentowi „Daily Mail" w Konstantynopolu, |z tym okrętem i resztą załogi, niewiadomo. 


Zaćmienie słońca, 


Zjawisko we Lwowie, — W obkserwatoryum politechniki. — „Noc“ w Paryżu. 
|słońca, przez nią też można było obserwować 
dok.adnie cały przebieg zaćmienia. Tarasa byla 
dostępna dla ogółu, zebrało się też na niej wnet 
kilkudziesięciu słuchaczów politechniki, zjawił 
sie również starosta Jurystowski, referent spraw 
techniki w namiestnictwie. Rojno i gwarno było 
też na terasie przez dwie godziny obserwacyi. 


(wan) Wymarzony, pogodny, pierwszy dzień 
prawdziwej wiosny zawitał do nas wczoraj na 
wielki spektakl astronomiczny, zapowiedziany 
przez repertuar niebieski. Widowisko dzięki temu 
miało przebieg imponujący. Lwów cały a zapewne 
i te okolice kraju, gdzie dopisała równa naszej 
pogoda — mógł się przez 2 i pół godziny roz- 
koszować (przez zakopcone szkiełko) arogancyą 
księżyca, który wlazł na Jaśnie Oświeconą tar- 
czę słonecznej wielmożności i spacerował po 
niej zupełnie bez ceremonii... 

„Niebo trzyma z astronomami" -— oto se- 
kret wczorajszej pogody. Bo astronom, taki pan 
od instrumentów do mierzenia tajników niebie” 
skich awantur — to nie reporter, który lada ża- 
ość z powodu dziurawych kaloszy wypisuje we 
wściekłych pomstach na aurę, taki ci wymierzy 
dokładnie, zarejestruje i ogłosi w  statys ykach 


Przebieg zaćmienia. 


Ćhwila naprężenia, jak przed podniesieniem 
kurtyny na premierze. Zegarki w rękach wszyst- 
kich (biedne te zastawione, które w takiej chwili 
leżą gdzieś bezużytecznie...), przy oczach zakop- 
cone szkła, luneta oblężona. Nie obeszło się też 
bez małej niespodzianki. Oto kurtyna poszła 
nieco prędzej w górę, niż przepowiadano w nie- 
i których pismach, zamiast o godz. 12'23 już o 
godz. 12 m. 21 brzeg księżyca zawadzi! o tarczę 
słoneczną w miejscu —- jeśli tarczę słońca upo- 
dobnimy do zegarowej — mniej więcej między 
4 a 5 godziną. Wnet rąbek czarny ukazał się na 
rubinowej tarczy słońca i począł rosnąć, posu- 
wając się w kierunku cyfry „11“ na tarczy zega» 
rowej. 

W lunecie, w 60-krotnem powiększeniu ob- 
serwówać można było dokładnie szerokie pole 
zetknięcia się obu tarcz. Brzeg księżyca nie był 
równy, widoczne były na nim rozmaite uwypu- 
klenia i wklęsłości, czyli góry i doliny w danym 
przekroju kuli księżyca. Dokładnej orografii księ- 
życowej nie można było naturalnie studyować, 
| światło słońca było za silne, by coś ponad zarys 
ukształtowania pionowego można było zauważyć. 

Luneta poza owym ciekawym łukiem ze» 
tknięcia nie dawała sposobności do obserwacyi 
stosunku obu tarcz w danej ckwili, gdyż pole, 
lokjęte okularem lunety było mniejsze od całej 
tarczy. Dlatego dla zupełnego obrazu zaćmienia 
koniecznem było przyglądanie się zjawisku przez 
okopcone szkła. 

Widać było też zupełnie dokładnie, jak 
księżyc posuwał się i zwolna nakrywał tarczę 
słońca. Jasna, nieprzykryta jego część coraz bar- 
dziej upodobniała się do sierpu księżyca, zbliża- 
jąc się zupełnie do jego kształtu w chwili ma- 
ksymalnego zaćmienia, f. j. o godzinie 
1 m. 38.. 

W miarę zbliżania się 
światło słoneczne traciło coraz bardziej 
na intenzywności blasku. Jasno lśniące dachy 
blaszane domów coraz bardziej mętniały i mato- 


tysiące takich uczonych panów na całym globie 
ziemskim siedzialo przy teleskopach i wyczeki- 


Ścili tę awanturę do gazet”, obliczyli na sekundę 
tę chwilę, gdy przybięda księżyc poważy się 
przykryć sobą słoneczny majestat — jakżeż tu 
puścić deszcz czy Śnieg na wzdychające z nie- 
cierpiiwości objektywy aparatów ? Przecież nie 
pozostawiliby „suchej” nitki na niebie, gdyby im 


stworza... 

A może był to królewski gest słońca? 
Patrzcie na odwagę tego rnałego młokosa, ciesz- 
cie się z mego pohańbienia przez tę uncyę cza 
su w wieczności mej potęgi — kpię z niego i z 
was: oto nawet wówczas, gdy całością swego 
martwego kamienia mię przykrył, musicie wasze 
ślepki przykrywać szkiełkami z sadzą, byście 
nie padli oślepieni... A za chwilę jest dalej kró- 
lewskie, jasne, wspaniałe... 

Tak, czy tak, pogoda była śliczna, wiosna 
zainaugurowała swój sezon, Lwów wyległ na 
ulice, wzgórza i dachy i patrzył... 


Obserowane u nas wczoraj zaćmienie słoń- 
ca większością tarczy księżycowej było istotnie 
bardzo piękne. Widowisko rozpoczęło się 21 mi- 
|nut z południa w chwili, gdy brzeg księżyca do- 
tknął się prawego dolnego kręgu słońca i trwało 
przy niezmienionej pogodzie z lekkiem tylko 
przychmurzeniem pod koniec zaćmienia, do godz. 


tego momentu 


2 m. 56. Księżyc przesunął się przez słońce, |wiały, światlo stawało się „bezbarwne* jak w 
przykrywając je w czterech piątych częściach w | bardzo jasnej księżycowej nocy zwrotnikowej. 
punkcie maksymalnym zaćmienia — pozostawia-| Temperatura odczuwalnie opadła, przy 


jąc wówczas wązki sierp słońca, rogami zwróco- 
ny ku górze. 

Przebieg zaćmienia prawie zupełnie odpo- 
wiedział obliczeniom astronomów. 


dość siinym chwilowo wietrze było nawet zimno. 
Obraz słońca rzuconego przez okrągły otwór w 
ćwiartce papieru dawał na cieniu całkiem re- 
gularny sierp. 

Po punkcie maksymalnym zaczęła się od- 
wrotnie-symetryczna druga część widowiska, 
Sierp słoneczny którego średnica wynosiła jedną 
piątą część średnicy tarczy, począł grubieć i po- 
suwać się zwolna w kierunku odwrotnym do ru- 
chu wskazówek zegara tz. z położenia, w któ- 
rem jego lewy róg dotykał cyfry „10% (na tar- 


! W obserwatoryum politechniki. 


Lwów posiada tylko jedyne miejsce jako 
tako (o czkm później) uposażone do obserwacyi 
zjawisk niebieskich. Jest to obserwatoryum kate- 
dry astronomii na politechnice, pozostające pod 
kierownictwem prof. Grabowskiego. Spra- 


wozdawca nasz udał sę więc na politechnikę, |czy zegara) a prawy „4“ — począł się posuwać 
by być bliżej owego wielkiego spektaklu i wra-|na prawo w górę (lewym rogiem ku cyfrom 3, 
żeniami módz się podzielić z czytelnikami. 21, Gid) ; 

Na tarasie obserwatoryum, Które wznosi Kilka minut przed momentem zejścia udaje” 


Ep 10 m. ponad dachy głównego budynku, usta- |my się znów do lunety, która pozwoli nam do- 


wiono lunete powiększającą 60 krotnie obraz kładnie zaobserwować pożegnanie obu tarcz. 


l 
l 
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Nieśćmione dotąd zjawisko poczyna się jednak 
ku naszemu zmartwieniu schmurzać, coraz to ja- 
kaś grupa chmur przemknie przed tarczą słońca, 
co utrudnia obserwacyę. Sam moment zejścia był 
jednak zupełnie widoczny, księżyc swym dolnym 
rąbkiem opuścił słońce w okolicy cyfry 11 i... 
kurtyna spadła. 


Przy refraktorze prof. Grabowskiego. 


Prof. Grabowski podczas zaćmienia ro- 
bił obserwacye w „kopule“, tj. w budynku obok, 
gdzie zmontowany jest na osobnym słupie fun- 
damentowym refraktor równikowy, połączony z 
mechanizmem zegarowym, automatycznie obraca- 
jącym się za biegiem słońca. Do kopuły wstęp 
był w zupełności wzbroniony, mimo to prof. G. 
był na tyle uprzejmy, że sprawozdawcę „zaómie- 
niowego” „Gazety Por.“ wpuścił do wnętrza i 
udzielił mu dokładnych informacyi o swych po- 
miarach i obserwacyach. Ograniczyć się one je- 
dnak musiały — z braku wszelkich instrumen- 
tów do poważniejszych badań — tylko do zmie- 
rzenia dokładnego czasu wejścia i zejścia 
zaćmienia. 

Otóż czas wejścia dla Lwowa zano- 


tował prof. G. o godz. 12 m. 21 s. 26, czasjf£ 


zejścia o godz. 2 m, 56 s.11. Stanowią te 
daty różnice datami „Berlińskiego Rocznika 
Astronomicznego", który ustanowił je na godz. 
12 m. 21 s. 42, względnie godz. 2 m. 56 s. 48. 
Powód tej różnicy tkwi w niedokładnych oblicze- 
niach rocznika na podstawie dat, które właśnie 
wczoraj zaobserwane zaćmienie pozwoli zrekty- 
fikować. 

Obserwacya przez refraktor kopułowy, który 
daje 120-krotne powiększenie, ograniczyć się znów 
musi tylko do linii zetknięcia obu tarcz. Obraz 
ten jednak jest o wiele wyraźniejszy, znać na nim 
dokładniej wypukłości brzegu księżyca, oraz bar- 
dzo interesujący ruch atmosfery, która fa- 
luje i drga bardzo silnie. 

Z powodu niedostatecznego uposażenia ob- 
serwatoryum dwie powyższe cyfry, to jedyna moja 
zdobycz dzisiejsza — mówi nie bez żalu prof. 
Grabowski. 


z 


W helirgrafie. 


Posiada jednak politechnika instrument, ko- 
sztujący nie więcej nad kilkanaście koron, który 
z wczorajszego zaćmienia przyniósł ciekawe daty. 
Jest to t. zw. heliograf, czyli słonecznik, soczew- 
ka zbierająca, której ognisko pada na pasek pa- 
pieru. 

Światło słoneczne zebrane w ognisku wy- 
pala na pasku znak, ponieważ słońce się poru- 
sza, więc i znak idzie wzdłuż cyfr oznaczających 
godziny dnia. Otóż na heliografie znaczek wy- 
pałony począł o godz. 12 m. 30 się zwężać, 
znikł zupełnie o godz. 1 m. 14 i ukazał się do- 
piero o godz. 1 m. 56 (bardzo słaby). Znaczy 
to, że w krytycznym czasie intenzywność światła 
ogromnie spadła. 

Termograf zaś, przyrząd do graficzne- 
go przedstawienia wzniesień i spadków tempera- 
tury, zanotował po godz. 1 znaczny jej spadek. 

To były nasze informacye i spostrzeżenia 
w obserwatoryum techniki. 


W mieście. 
Lwów naturalnie cały wyległ na słoneczne 


punkty celem obserwowania zjawiska. Na ulicach. 


dzięki pięknej pogodzie było ogromnie rojno, łu- 
dzie zaopatrzeni w okopcone szkiełka śledzili z 
zainteresowaniem „Spektakl“, komentując go na 
swój sposób, czasem rdzennie „po Iwowsku”. 

Ałbowiem Lwów lubi takie rzeczy, na astro- 
nomii — by przypomnieć tylko niedawną awan- 
turę komecianą — zna się i nie byle jak, to też 
gwarno, rojno i wesoło było wczoraj na ulicach, 
w parkach i na słonecznych wzgórzach... Lunetą 
było szkło — gdy go nie było — od czegoż 
szyby suteryn i zapałka ? Czegóż nie robi się 
dla nauki. 

Sensacyę zaćmieniową mamy więc już za 
sobą. 


Paryż w „nocy*. 


Paryż. (TBK) Zaćmienie słońca 
było tu całkowite; przez kilka minut 
panowały zupełne ciemności. Na Quai de 
l'Opera musiano zaświecić lampy 
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Paryż. (TBK.) Zaćmienie słońca w pobliżu 
Paryża obserwowało wielu astronomów francu- 
skich i zagranicznych z balonów i aeroplanów. 
O godz. 12 m.9 zaćmienie było zu- 
pełne, zapanowały ciemności. Temperatura 
spadła o 4 stopnie, wkrótce jednak wróciła do 
normalnego stanu. 


Po strejku w gimnazyum ruskKiem. 


Przemyśl. (Tel. wł). Odwołane onegdaj- 
szem zarządzeniem Rady szkolnej krajowej wpi- 
sy ponowne do tutejszego gimnazyum ruskiego, 
przecież się dziś odbędą. Wczoraj nadeszło osta- 
teczne decydujące w tej sprawie rozporządzenie 
Rady szkolnej. 


Strajk w Tarnowie. 


Tarnów. (Tel. wł.), Trwający od pierw- 
szych dni kwietnia strajk robotników murarskich 
i ciesielskich, rozszerzył się na ogół robotników 
tej branży. Postulatem głównym robotników jest 
skrócenie dnia roboczego, na co pracodawcy się 
nie godzą. Interwencya inspektora przemysłowe- 
o z Krakowa, p. Skrochowskiego, pozostała bez 
skutku. Przebieg strajku spokojny. 


Aresztowanie pruskiego Komisarza 
w Rosyi. 


Gąbin. (TBK.). Kiedy komisarz graniczny 
Dressler z Eydkunów, odprowadzając wczoraj 
na granicy w Wierzbołowie hrabinę Dochna, 
przeszedł na terytoryum rosyjskie, został areszto- 
wany i przewieziony do Wilna. Rząd pruski po- 
czynił odpowiednie kroki. 


Krwawe Karty lotnictwa. 


Wersal. (TBK.) Lotnik belgijski Ferrst spadł 
z wysokości 200 meirów i zabił się na miejscu. 


KRONIKA. 


We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy sią zwracać wprost do redaktora na- 
czelnego dra Rogera Battaglii. 


Kalendarzyk: 


Dziś w czwartek: rz. kat. Apoloniusza. — Gr. kat, 
Teoduła i Agad. 

Wschód słońca o godzinie 4:40 rano, zachód o go- 
dzinie 500 popołudniu. 


Prognoza: 


Galicya wschodnia: Przeważnie pogodnie, nie- 
pewnie, nieco cieplej, północno-wschodni mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, 
niepewnie, nieco cieplej, wschodni mierny wiatr. 


Repertuar Teatru miejskiego: 


We czwartek, 18 kwietnia, „Traviata“, operą w 4 
aktach Verdiego, występ Edyty de Lys. 

W piątek, 19 kwietnia, po raz pierwszy (nowość), 
„Cnotliwa Barbara“ (Cudna Barbora), operetka w 3 aktach 
Rudolfa Bernanera i Leopolda Jakobsona, muzyka Oskara 
Nota: z Heleną Miłowską w roli tytułowej, Abonament 
nr. 30-ty. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. Dziś w 
sali stow. kolejarzy ul. Gródecka 99 wykład red. F. Kona 
pt.: „Chiny II, kraj i ludzie“, 

Z notaryatu. Minister sprawiedliwości 


przeniósł 
nataryusza Hermana Wiesenberga z 


Żurawna do Jawo- 


i rowa. 


Nowe przedsiębiorstwa krajowe. Onegdaj 
odbyło się we Lwowie pod przewodnictwem 
p. Dawida Abrahamowicza posiedzenie Rady za- 
wiadowczej Banku przemysłowego, na którem 
uchwalono przystąpić natychmiast do założenia 
fabryki i rafineryi cukru w Chodorowie, w for- 
mie Towarzystwa akcyjnego, z kapitałem 5 mi- 
lionów koron, rozłożonych na 25.000 sztuk ak- 
cyi po K 200. Kapitał potrzebny będzie zebrany 
w drodze publicznej subskrypcyi w kraju; przy 
przydziale akcyi otrzymają pierwszeństwo planta- 
torowie buraków. Budowa fabryki, dla której po- 
trzebną ilość buraków kontraktowo już zabezpie- 
czono, rozpocznie się w maju b. r. 

Ponadto uchwalono Aien mechanicznej 
fabryki obuwia we Lwowie, z kapitałem akcyj- 
nym 500.000 koron; budowę tej fabryki na Znie- 
sieniu rozpocznie się już w najbliższym czasie. 
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Paserzy. M) przedpołudniem dokonała policya 
rewizyi w mieszkaniu M, Baschiitza i Heni Bardyk, przy 
ul. Starotandetnej zamieszkałych, gdzie znaleziono kilka 
srebrnych zegarków. złoty sygnet, kilka pugilaresów i inne 
przedmioty, pochodzące niewątpliwie z kradzieży, Do mie- 
szkania ich zaglądają bowiem często znani złodzieje, 


Arcyks. Karol Franciszek Józef 
w Kołomyi. 


(Oa naszego korespondenta). 
Kołomyja, 16 kwietnia. 


W przeddzień przyjazdu. 


Nadszedł nareszcie długo i niecierpliwie 
oczekiwany dzień przybycia arcyks. Karola Fran- 
ciszka Józefa na stały pobyt do naszego miasta. 

Od szeregu tygodni specyalny komitet ścisły, 
pod przewodnictwem pierwszego asesora miasta, 
dyrektora Balickiego, nadinżyn. Kolbuszowskiego 
i naczelnika Mianowskiego, krzątał się około przy- 
gotowań, dokładając trudu i starań, by tylko przy- 
jęcie odbyło się jak najwspanialej i jak najokaza- 
lej. Niespożyta energia, z jaką się do pracy wzię- 
to, wydała też upragnione owoce — i oto strojne 
i zdobne miasto oczekuje w powadze i skupieniu 
przybycia arcyksięcia. 

W wigilię przyjazdu ruch panuje w całem 
mieście. Kamienice, domy, budynki publiczne 
i prywatne przyoblekają się w żywą szatę kwia- 
tów i barwnych girland zieleni. Z balkonów de- 
korowanych dywanami i draperyami, powiewają 
flagi i chorągwie o barwach państwowych i naro- 
dowych. Tu i ówdzie z pośród zieleni wyziera 
biust lub portret cesarza, albo monogramy pary 
arcyksiążęcej. Ramy okien, ujęte w gęstwę zie- 
leni, to znowu całe fronty zdobne bujnymi festo- 
nami i girlandami, jak np. artystycznie ozdobiona 
Szkoła przem., ratusz, Kasa oszczędności i w. i. 
Codzienna szarzyzna i powszedniość ustąpiła 
miejsca uroczystemu nastrojowi i poważnemu sku- 
pieniu oczekiwania. Odświętną szatę przywdziało 
miasto, okazało pogodne, jasne oblicze. 

Tłumy ludzi przechadzają się po rynku — 
aż ku ulicy Ewangielickiej — gdzie wznoszą bra- 
mę tryumfalną, pod którą odbędzie się główne 
przyjęcie, oraz przedstawienie władz i deputacyi. 
Jeszcze późnym wieczorem ruch panuje wielki, 
kończą szybko przygotowania techniczne i deko- 
racyjne. 


W dniu przybycia. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Kołomyja, 17 kwietnia, 


Wstał ranek chłodny, wietrzny, kapryśny, 
ponury, wiele obaw przysparzający komitetowi 
i publiczności, niepewnej, wśród jakiej pogody 
obchód się odbędzie. Mimo to tłumy całe zale- 
gają ulice miasta już od wczesnego rana, sku- 
piając się w miejscach głównych uroczystości 
i tworząc zwolna szpaler wzdłuż drogi wjazdowej. 
Sklepy pozamykane, ulice czyste i strojne, ruch 
handlowy ustał, nad miastem niepodzielnie zapa- 
nowała atmosfera oczekiwania. 

Całą długość ulicy Sobieskiego zajęły szkoły 
ludowe i wydziałowe. Około łuku tryumfalnego, 
przepysznie ustrojonego zielenią i flagami o bar- 
wach polskich, ruskich i krajowych, oraz emble- 
matami państwowymi, zajęły miejsca cechy rze- 
mieśłnicze z własnymi godłami i sztandarami. 

Wzdłuż całej ulicy Sobieskiego, od łuku 
tryumfalnego aż do ratusza, pełni straż honorową 
komitet obywatelski miasta Kołomyi. Dziewczęta 
szkół ludowych w bieli stoją w pierwszym sze- 
regu z koszykami kwiatów, któremi zaścielą drogę 
wjeżdżającemu arcyksięciu. Przy okazałej bramie 
tryumfalnej, wzniesionej w rynku naprzeciw ratu- 
sza, zgromadził się kler rzymsko-katolicki z brac- 
twami, O. Jezuici, Stowarzyszenie św. Józefa ze 
sztandarem, deputacya mieszczan z p. F. Stadni- 
czenką na czele, oraz reprezentacye wszystkich 
towarzystw polskich. Młodzież gimnazyum pol- 
skiego, wraz z młodzieżą gimnazyum ruskiego, 
tworzy szpaler wzdłuż rynku aż do wylotu ulicy 
Jagiellońskiej. 

Na rogu ulicy Jagiellońskiej wyznaczono 
miejsce rabinatowi kołomyjskiemu, obok starostwa 
ulokowano korpus weteranów z orkiestrą. 

A dalej na całej przestrzeni ulicy Jagielloń- 
skiej, wyższej i niższej, aż ku rampie kolejowej, 
adobnej wspaniałym łukiem, spiętym z choiny 


Lim h 


„Gazeta Poranna” z dnia 18. kwietnia 1912. 


Nr. 635. 


i zieleni, ustawiły się tysiączne tłumy publiczno- | mądrej sprawiedliwości Najj. Pana, swobodę na-|P. — że z samych komisów czystych mieliśmy 


ści, tworząc gęsty szpaler po obu stronach dragi 
wjazdowej. 

Arcyksiążę na czele swego szwadronu przy. 
byt na granicę Kołomyi o godzinie 12 w południe. 
Wjazd arcyksięcia, który nastąpił ul. Karpacką, ` 
oznajmiły wystrzały moździerzowe. Arcyksiążę, | 


rodowego rozwoju w Galicyi, w żywej przecho- 


'wujemy pamięci lata pobytu między nami nieod- 


żałowanego dziadka W. Wysokości, arcyksięcia 
Karola Ludwika, który pozyskawszy sobie w nar 
szym kraju wszystkie serca, Polaków nawzajem 
pokochał i pozostał aż do końca życia szczerym. 


przejechawszy przez miasto, udał się na czeleji wytrwałym orędownikiem ich słusznych praw 
swego szwadronu do koszar na przedmieściu Ko. | Uważamy też za szczęśliwą wróżbę dla naszego 
sączów. Przejeżdżającego przez ulice miasta wi- kraju, że wnuk jego zamieszkał w Galicyi i pro- 


zysk 238 tysiecy za ten czas. Ja się pytam, gdzie 
się ta cyfra podziała ? | 
— Jakże to pan tłumaczy ? — zapytuje pro- ' 
kurator. 
- Widocznie rzeczoznawcy nie umieli sọ- | 
bie z tem dać radę, zgubili się w.tym lesie. Je- | 
„den z rzeczoznawców nie zna się na buchalteryi, 
| drugi robił sam 
— Skąd powstały straty, wykazane przez | 


tała bardzo licznie zgromadzona publiczność owa- 
cyjnie, a dziewczątka w bieli sypały pod jego 
siopy kwiaty. 

W chwiłi, gdy arcyksiążę przybył do wylotu 
ul. Ewangelickiej, odezwały się ponownie wy- 
słrzały z moździerzy, a ustawiona tam deputacya 


ziemian z całej Galicyi, pod przewodnictwem Wi- | 


tolda ks. Czartoryskiego, powitała arcyksięcia 
grzmiącymi okrzykami: „Niech żyje!* Po za- 
kwaterowaniu się w koszarach, powrócił arcy- 
książę na ul. Ewangelicką, przy której znajduie 
się jego mieszkanie, Tu u bramy tryumfalnej, 
zdobnej w zieleń i chorągwie, zgromadzili się już 
poprzednio reprezentanci władz. Tu też nastąpiło 
oficyalne przywitanie arcyksięcia. 


Przed bramą tryumfainą ustawiła się kom-. 


pania 36 p. p. obr. kraj. z orkiestrą na czele, za 
bramą zaś kierownik tut. star. radca nam. Pawli- 
kowski, burmistrz miasta p. Kleski z Radą miej- 
ską, kanonik rz.-kat. Pawłowski, administr. parafii 
giskar, ks. Figol, zast. przełoż. izr. 
Ir 


rektor okręgu skarb., star, radca skarb. Neumann, 
dyr. gimn. polskiego Skupniewicz, dyr. gimn. ru- 
skiego Niedzielski, naczelnik poczty Wolkenberg, 
korpus oficerski z komendantam 36 p. p. obr. kr. 
pułkownikiem Pfeifferem, deputacye Rad powia- 
towych: horodeńskiej, śniatyńskiej i kolomyjskiej 
pod przewodnictwem swych marszałków; naczel- 
nik stacyi insp. kol. Myczkowski ! szef sekcyi 
kons. insp. Łysakowski, nadto ogromna liczba 
miejscowej publiczności, oraz ziemianie, tworzący 
dęputacyę z całej Galicyi —- wszyscy prawie w bo- 
gatych strojach narodowych. —- Gdy arcyksiążę 
po odebraniu raportu od komendanta kompanii 
honorowej, dokonał jej przeglądu i przekroczył 
próg bramy tryumfalnej, powitał go imieniem 
miasta burmistrz p. Kleski krótkiem, bardzo ser- 
decznem przemówieniem po niemiecku. 

W przemówieniu tem złożył p. Kleski arcy- 
księciu imieniem obywatelstwa Kołomyi wyrazy 
hołdu. Wyraził z kolei radość miasta z powodu 
zaszczytu, jakiego doznało przez to, iż arcyksię- 
stwo zamieszkają w Kołomyi, a wspomniawszy 
następnie, że dziad arcyksięcia, arc. Karol Lu- 
dwik, mieszkając w naszym kraju, poznawszy 
dokładnie kraj i jego mieszkańców, zachował do 
końca życia dla tego kraju życzliwość i pamięć— 


gm. wyzn.| 

. Trachtenberg, pastor ewangel. zboru z Ba-! 
ginsbergu Schódl, prez. sądu obw. radca dworu, 
Wilecki, wiceprezydent sądu obw. Metella, dy»| 


|sząc Boga, ażeby Arcyksiążęcą Parę sowicie darzył | rzeczoznawców przy 4 majątkach ? 
| błogosławieństwem Swojem, WZIĘTA okrzyk 4 -—— Przedewszystkiem Wielopole kupiliśmy 
 Arcyksiążę Karol Franciszek À Józef niech żyje! za wiasne pieniądze bez żądania kredytu, odpa- 
„Arcyksiężna Zyta niech żyje! ida więc zarzut ryzykownych intaresów. Parcela- 
Oficyalne przyjęcie arcyksięcie ukończyło się | cye innych majątków nie są jeszcze ukończone— 
o godz. 1 popołudniu. (to jest więc przypuszczałna strata. Tak np. przy 
A = ,Przybyszówce strata jest 30 tysięcy, a rzeczo- 
Kołomyja. (Tel. wł.) Wieczorem ilumino-| znawcy obliczyli przeszło 100 tysięcy t. j. taką 
¡wano rzęsiście całe miasto. Na magistracie umie- | stratę, jakąby Bank powinien był ponieść, gdyby 
| szczono transparent z inicyałami arcyksięcia. O go- | tak bilansował, jak oni chcieli. Na tych przy- 
fdzinie 8 z magistratu wyruszył wielki Korowód | puszczalnych cyfrach strat oparł się akt oskarże- 
iz lampionami i pochodniami, w liczbie tysiąca nia, za tę przypuszczalność siedziałem 8 ty- 
; uczestników, z muzyką wojskową na czele, prze. | godni! 
„szedł głównemi ulicami, a po urządzonej owacyi | Na tem rozprawę odroczono do czwartku. 
ipod willą arcyksięcia rozwiązał się o godz. i 


| Proces Banku Sprawozdania giełdowe itowarowe 


Ropa. 


Parcela cyjnego. Ceny ropy targu iwowskiego z dnia 17 kwietnia 1912. r. 
| 


Wszystko za 100 kg. netto. 
(Szósty dzień rozprawy). Sprawozdanie  zaprzysiężonego senzala Alfonsa 
| Gostkowskiego, Lwów Pasaż Hausmana l. 1, tel. Nr. 1059. 
Ceny podane w hałerzach za 100 kg. loco cysterna- 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 popoł. 


| W dalszym ciągu odpowiadał p. Poznański 
na zarzut fałszowania weksli. Jeszcze 
w r. 1908, wydalony z Banku urzędnik p. Wyży-' 
kowski doniósł p. Ulmerowi, że Bank puszcza 
weksle ze sfałszowanymi podpisami. P. Ulmer; 
zainterpelował o to dyrekcyę, ale nie wiedział: 
dokładnie, czyje to podpisy miały być sfałszowa- | 
ne — dyrekcya szukała, ale niczego podejrzane- i 
go nie znalazła. Dopiero w śledztwie, gdy mia- 


A) Ceny ropy związku producentów. 
(Wedle podania Związku): 
Związek żąda za prompt po —*—, 
Ostatnia transakcya Związku ——, 
B) Ceny ropy pozazwiązkowej. 
Waluta (termin dostawy): 


łem możność rozglądnięcia się w aktach, dosze- | 30 kwiecień 427—498 
dłem, skąd się wzięło to wszystko. Są tam dwa! 31 maja | 431—453 
listy chłopów o fałszowaniu ich podpisów na we-. WA ać a er 

TE! ; : 4 j „I czerw.-lipiec-sierpień 436—43 
(,ksiach, ale pytani przez sędziego śledczego po lipiać 1919--czarwied 1013 445-453 


twierdzili, że to są ich podpisy. Śtwierdzili też 


; i ; ae wiad. I Tendencya: Usposobienie targu słabe, chęć kupna 
kowe ady ładnej nłe ponleśli © świad- | niewielka, co się też odbija na slabej znikce, niewiele 


'transakcyi zawarto na prompt | na maj, przy natychmia- 
Przechodząc do odpowiedzi na zarzut lek» | stowej zapłacie na ultimo maja spadłą cena nawet do K 
| komyślnej krydy, tłumaczy p. Poznański obszer: | 47912, dalsze terminy podano przypuszczałnie. 
|nie przyczyny zastoju w r. 1909. Następnie zaj-| Zboże. 
,muje się zarzutem, odnoszącym się do jego' B "PRE R. ć 
: ; f udapeszt dnia 17. kwietnia 1992. Pszenica na 
pensyi, poczem omawia sprawę delegatów Ban-| kwiecień 1166-1167. Pszenica na maj 1160-11-61, 
ku, którzy wedle aktu oskarżenia mieli za dużo | Pszenica na październik 1093—1094. Żyto na kwiecień 
kw" 49, na is m Panc: pg y aa. H 
TĘ r i i 907. Owies na kwiecien 1020—1021}, na aździerni 
O lekkomyślności naszej — mówi p. Po: |$gi do 882. Kukurudza na ma; 910—911 na lipiec 


|znański — mają świadczyć jeszcze niedob 0- |od 910—911, nu sierpień 9'09—9'70. Rzepak na sier- 
Iry administracyjne. Nasza gospodarka | pień 1045—1635. 
H Oferty ng pszenicę: mierne. 


' Bank kosztować. 


wyraził nadzieję, że te same uczucia pozyskać W nowonabytych majątkach musiała być czysto | 
zdoła ludność naszego kraju u arcyksięcia. W  parcelacyjną, t. j. wkladaliśmy tylko to, co było! 
końcu powitał burmistrz Kleski arcyksięcia i jego najpotrzebniejsze, bo nam chodziło o sprzedaż; 
małżonkę imieniem miasta Kołomyi, poczem | ziemi, a nie mogliśmy robić kosztowniejszych i na | 
wzniósł po polsku trzykrotny okrzyk: „Niech ży. | dłuższą metę obliczonych inwestycyj. w sprawo- 
je!", który zebrani powtórzyli z prawdziwym za- zdaniu fikwidatorów za s. 1910 wykazano niedo- 
pałem. i bory za jeden rok w kwocie 104 tys. K. Nie ro-; Dejś 0” godz. 230:popołudniu notowańe. 
Brcyksiążę odpowiadając na przemowę bur-,bię żadnych zarzutów z tego powodu, bo ja sam, .  Ahcye austr. Zakładu kredyt. 637'-—, Akcye węgfier- 
mistrza w języku niemieckim, podziękował w przy tem współudziałam — ale stwierdzam, że | skiego Zakładu kredyt 829—-, Akcye Angiobanku 390 — 
krótkich, lecz bardzo serdecznych słowach za|tak musiało być. a maj - 1) PRO KUMAR rej ia 

A ŁA, : 7 ; ssj , |Ąkcye Bankvereimu 532—, Akcye Bodenkredit 1248— 
uprzejme powitanie. Z kolei przedstawił staro- Zarzuca się nam, żeśmy konkursy nie; Akcye galic. Banku hip. 79295, Akcye Praskiego Banku 
sta, radca namiestnictwa Pawlikowski zgroma- zgłosili, bośmy byli passywni. Twierdzę sta- kredytowego 700'—, Akcye kolei państwowych 728'— Ak- 
dzonych reprezentantów władz, z którymi arcy- nowczo, że nigdy nie byliśmy passywni. ię ar PAC dY aj BR Pre 
książę następnie przez czas dłuższy rozmawiał. Co do zarzutu, że k | R aa ke kabcv, EG E 
Po pożegnaniu się władz, udał się arcyksiążę prowadzone, odpiera p. P., że odpowiadają 

i , tytoniowe 351'--, 


Chęć kupna: mierna. 
Usposóbienie: utrzymane. 
Pogoda: pochmurno. 
Zamknięcie giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 17. kwietnia 1912. 


księgi źle by LY | Akcye Rima Muranyi 72025, Akcye Prag. Towarzystwa 
żel. 2817 -=~ Akc. Fabryki broni 892'--, Akeye tureckie 
wśród okrzyków: „Niech żyje!“ do swego mic- one warunkom sądu handlowego. EE Akcye gat. Karpackiego Tow. nafłow. 
szkania. W dalszym ciągu odpowiada p. Poznański | 95 kę RE Olin 0 
O godzinie 4 popołudniu w wielkiej sali na zarzut niezdrowego stosunku dyrekeyi pon ior austr 3920, Senia Korm AORE Oa 

go pop ) ) BO JS U y Y l| Tow. kred. ziemsk. 9120, 4-proc. listy Banku hipot. 91°75. 
gmachu starostwa odbyło się przyjęcie przez ar- do Rady nadzorczej. Mówi się, że dyrekcya za |4 pół proc. l. Banku hip: 9835, S-proc. list. Banku hipo‘, 
cyksięcia deputacyi ziemian z całej Galicyi z ks. nos członków Rady wodziła. Przeczą temu księgi: 110—, 4 proc. listy Banku kraj 93°40, 4 i pół pros. B. kr, 
Witoldem Czartoryskim na czele. | protokołów Rady nadzorczej, które wykazują al WZ: io ANAKIĆ 97°60, paii gal. poży- 
mieniem deputacyi przemówił do arcyksię- | szczegółowo zajmowała się Rada interesąmi Ban- |02.  4:proc. WYL PE 20 A 

p yt | 1 yKSIÇ” | S ] 92—, -proc poź. m. Krakowa 89'10, Losy tur. 244'50. 

cia Witold ks. Czartoryski w następujące słowa: | ku i zarzutami. Merki 117:82, Ruble 254'50. S-yroc. renta rosyjs. 1908 r. 
Witając najserdeczniej Waszą Cesarską Wy- W odpowiedzi na dalsze pytania odpowiada i 10560 Akcye Skoda 711— Galic. Bank kredyt. 98:50-—99'5. 
sokość, szczęśliwi jesteśniy, że mamy ponowną |p. Poznański, że znaczną część cyfr rzeczoznaw- | PO*S% Bank depozytowy 556—, Nowa renta koron. ausir. 
sposobność do wynurzenia głęboko utwierdzonych | ców neguje, jako takie, które nie opierają się na| 3 
uczuć najgłębszej czci i przywiązania dla ŅNajĵja-;prawdzie. N. p. znawcy orzekli, że czysty zyski 
Oce- Banku w latach 1905—1909 wynosił tylko 70 kil- ' 


Usposobicnie przejściowo ożywione z powodu bu- 
dapeszteńskich zakupień, w końcu spokcjne. 


Śniejszego Pana i dla całej jego rodziny. 
niajgc z żywą wdzięcznością otrzymaną, dzięki! ka tysięcy, a my sobie zestawiliśmy — mówi p.i 
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